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Niegodziwiu iopic .cesarz NepO*.
ItoŁ « Austiją. Eaiiiiry^owai wybór arcykslęcia 
Maksymiliana na tron w Ameryce, i gdy kftudy 
dat w najlepsze zdaje się. akceptow y -Lcyzjc 
no.ablOw ,móks/k!l)&Sfei#ł; *j£ara ?ię o uunetusza 
papieskiego,- zasięga szczerej rady kró la Iweo-; 
polda belgijskiego, ją-syła' adjutauta na wyson 
dowanie: piawdziwegn . stany rzeczy -zaczy n a ją  
dzienniki połurzędowe francuzkie bezczelnie głu 
sic, że M rkiykąwie. uchwalili wnra&.ózr yam „ 
wadzenie mpnareuii i u sienie, ale Dodają teraz 
liczne adresy do T aiiierjó^ . i  woleliby księcu 
krw i ftancuzkie) na ironie Jedoń z^ziennil^ó^ 
tych nie wada się nawet .staw!^ w miejsc^ d«- 
stojnej kandydalaij urcyksięc^a kandydataię 
jak iego i kapitana wejsk francuz kich, iiazv*i8kiem 
Bonaparte Patierson, jedneg-o z dalekich ,|kuzy. 
nóiy cesarza Napoleona ,

Doferze i^/siąoą na pozęi podioową pobu­
dził ce». NupoleoD iiheralwm auoiriacki do tyła, 
iż cesarz Austrji eudując na przycuyin. uczucia 

, Kraneji. zabrał się dy, rr.efprmy Związku niemie­
ckiego ze zwykłym sobie szluebetuytn..•Ąapąłem^ 
W czaaie obrad kong-esu ira i^ u rck ieg o  z nie- 
dowibrzauiom wprawdzie, ale zawsze z bzacun-. 
kie® mówił o tej pracy i je.) za marach, -n  za- 
,'cdwo jeanab ucLw^ła z^padja po uchwale i 
spodziewać się należało, że p^w jędzię,się dzieło, 
tak  pięknie ze skony Aushji ro^pocŁęte-p rząd 
francuzki po wszystkich zakątaot swego krpju 
głosi uroczystą protestaoję w imię irakiutów, 
bezpieczeństwa fF^ancji i j;óyynowagi europejskiej, 

Sześciomiesięczuemi wytęieniami wymógł 
wreszcie cesarz Francuzów na Austrji, iż wraz 
z nim i z Anglią poszła dc Petersburga i pogro­
ziła ćaróW: odpOtyredziałnoicią, jeżeli nie uczyni 
zadość uprawnionym żądaniom yzecn mocarstw 
względem Polski Z aledno d< pesze ■ dotyczące, 
dostały sSę w pewne rece . Gorezckowa — za­
skrzypiała znowu chorągiewka napoleońska, i 
nastąpiło bratanie się z Moskwy i JPrusami ni 
wet, byle tylko niweczyć zamysły austrjackie..

Całą tę politykę irancuzką uważam, ty m ­
czasem za wymierzoną na postrach A ustrji, lecz 
któż móże ręozyć, czy Napoleon choćby naiwet z 
ehwilowem narażeńicm na w;yrzutv opinii publi­
cznej, nie nada pewnyeh kształtów temu postra

iN aw e k o m b in a c je  p o l i ty c z n e .

Gabinel francuzki wojnę wschodnią i wło­
ską przeprowadzał głównie zachwianiem święte 
go przymierza, a nawet powiedzieć można, ic  
to zachwianie oyło główną korzyścią dla ces. 
Napoleona z tych wojen Jak  długo bowiem 
istniało św przymierze, tak długo dynastia na­
poleońska była zawsze niepewna francuzkiego 
tronu. W tym względzie interes Polski i Francji 
zbiegał się zgodnie. I dla polskie, bowiem spra­
wy w zjpelnem  rozbiciu św. przymierza jest 
najsilniejsza nadzieja pomyślnego je j załatwienia. 
Od roku 1855 aż do  ̂r. 1863 starała się F rancja 
rozbić, to przymierze prpez.zbliżenie się du Mo­
skwy. Istotnie zgodne od wojny wschodniej we 
wszystkich kw estach  międzynarodowych postę­
powanie gabinetów paryzuiego i peiersburgskiego, 
sparaliżowało wszelkie usiłowania przywrócenia 
tego przymierza. Sam dwór petersburgski oidział 
w tej nowej, od dawnych tradycyj odbiegającej 
polityce swej zagranicznej nową, szczęśliwszą 
erę dla Moskwy. Pielęgnowano starannie przy­
jacielskie stosunki z Paryżem.

Nfłfcle powstanie polskie zadało cios stano­
wczy tej polityce. Napoleon III. ujrzał od razu 
niepodobieństwo kroczenia dalej tą drogą, bez 
wywołania w narodzie fraucuzkim najsilniejszego 
oburzenia, m^gącegM wstrząść jego tronem Więc 
już w mrurcu oostanowil zmienić swój system 
stosunków międzynarodowych Przerzucił się do 
Austrji i  swą przyjaźnią i starał się ją  pozyskać,

1 aby tymi sposobem uniemożliwić odnowienie św. 
przymierza właśnie w sprawie, która była naj- 
silniejszym kitem tego przymierza.

Siedtń miesięcy luinęło na tych staraniach 
związania Austrji z Francją i zniewolenia je j do 
stanowczego wysiąpiema przeciw Moskwie. 
Wszelkie je ijąak  u s iło w a ła  były daremne. Au­
stria zawsze zachowywała sobie wolne ręce, ni 
gdy nie posunęła Się tak daleko, aby uniemożli 
wić sonie powrót do św. przymieiza. do porozu- 
m.enia ściślejszego z Moskwą.

W ostatnich czasach p o lic k a  napoleońska 
nowy więc zwrot robi. Nie mogąc poróżnić 
Ainstrji stanowczo z Moskwą, korzysta z sprawy 
niemieckiej i stara się ją  poróżnić stanowczo z 
Prusami. Sama zaś Francja zachowuje stanowi­
sko wyczekujące. Dotąd nie wiadomo, na któ­
rą przechyli się stronę w sporze niemieckim

Półurzędowę dzieunka francuzkie piszą iż 
gabinet berliński poczynił kroki, aby się poro­
zum ieć z Francją. Prusy przyrzekają użyć swego
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wpływu w Petersburgu, aby dla Polski wyjednać 
koncesje, jeź liF ran c ja  przechyli się na  ich stro­
nę. Od doniosłości i szczerości tych koncesyj 
ma Paryż czynić zawisłem swe przymierze z 
Berlinem i Petersburgiem , a porzucenie nadal 
wszelkich kroków interwencyjnych w sprawie 
polskiej.

Lecz powstanie polskie może samem trw a­
niem swem zniweczyć tę kombinację. Naród 
franeuzki nie patrzyłby obojętnie wtedy Da po­
litykę Cesarską. Kontentowanie się gabinetu pa- 
ryzkiego papierowemy koncesjami dis Polski, 
wziąłby za zdradę, na Polsce dokonaną, za za­
parcie 8ię wszelkich tradycyj francuzkich i na­
poleońskich.

A pomimo wszelkich wysheń moskiewskich 
powstanie bardzo ław o  trwać lalej może i po 
ogłoszeniu pozornej konstytucji dta Polski. Rząd 
narodowy nie opuści Litwy i Rusi. choćby nawet 
odbudowano niezawisłe Królestwo. Zresztą Au 
strja — zagrożona koalicją francuzku-prusko-mo- 
skiewską. do którejby niezawodnie i Włochy 
przystąpiły — jeźliby tylko zmieniła swą politykę 
wewnętrzną w Galicji, i mniej ściśle przestrze­
gała zakazu przewozu bioni i ucbotników, nić 
tylko utrzymałaby powstanie polskie w dotych- 
rzacowej sile, lecz podniosłaby go jeszcze świe 
tniej i groźniej w obec Moskwy, coby stanowi 
sko Napoleona III. we Francji i przymierze jego 
prusko-moskiewskie szybko rozerwać musiało.

Zdaje się jedąak, iż cesar/, Napoleon pię 
przychyli się stanowczo do przymierza prusko- 
nioskiey/skiego, lecz Wyczekiwać Łędz»e dal­
szych /.uwikłań w Niemczech między 4ustrją i 
Prusami. I dopiero wtedy, gdy spór zupełnie 
dojrzeje a Austrja będzie zniewoloną równocze­
śnie wystąpić tak przeciw Prusom ja k  i prze­
ciw Moskwie, gabinet paryski przechyli, się na 
stronę Austrji. ■

Przed kongresem frankfurckim Austrja znaj­
dowała się w tem położeniu, iż o j t j  przymierze 
ubiegały się mocarstwa: Fraucja, Anglia, Prusy 
i Moskwa. Po uchwałach frankfurckich,- Sta­
nowisko to zmieniło się. Austrja Frankfurtem 
związała sobie ręce. Przymierze z Prusami stało 
się niemożliwem, a przeto i przymierze z Mo­
skwą. Tym sposobem Francja znalazła się w. 
położeniu podobnem, ja k  była przedtem Austrja

O przymierze z Francja ubiegać Się będą 
teraz Austrja i Prusy, a w dmgmj limi Anglia i 
Moskwa

Z tego powodu stosunki międzynarodowe
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Takiemi to sposoDaii cesarz NapoleoL 

igiłuje zatrzymać Austrję przy owoim boku 
Foiacy zaś m uszą czekać, a£ cąr zarówno 

ich i Moskwę obdarzy konstytucją, & jeżeli au 
czekać _§ni przyjm ę^ać. konstytucji m > mpg^ ” 

j to . walczyć muszą.
Na konstytucję . wszaLzc uiu&u.łcwską dn» 

Polskf i Moskwy razem, zanoś' się serjo na 
' France rozpływa się nad tym projekieŁ, któTj 
włąsLie jes t przeam ioteir ooradm w IptęrsbiirgL 

Dlatego to ani rady ruinisterjalnc h Paryżu 
nie m ają żadticgc rezuliiaiu ' stanowczego; ani' 
Monitor się me odzywa, ani rząd franeużkj nie 
demonstruje przeciwko Muskwie, by je j n it spk 
szyć, w.wieikodusziiych. zamiarach. Oezeh, wauu 
cierpi;wośó należą do chaiaiterystyki tej chwili 
Polakom jeuhak nie wolno był cierpliwymi, w 
czaoie naj zaciętszy en . krwawych za sasow. Epb 
ką cierpliwości mi.ięła dla nicn bezpowrocmt 

W Moskwie oDchoazono z pompą na r^zira: 
cara d, <$, z, m. 50letnią rocznicę bitwj yoc 
Kulmem w Czechacb, gdzie Moskale wraz z Au 
strjakam . w r. i813 zabrali by li w niewolę cpdj 
Ijprpus franeuzki jen . Yandaimne, 1 llstauowióuj 
nawet order krzyża’ żelaznego na pamiątkę .tego 
zdarzenia -  - Tęg„ roku car zaprosi1 na obiąt’ 
do siebie wszystkich Kawalerów JteKu orderu,, 
pizebywrjącycn właśnie y  Petersburgu. Demon 
steacja tą. obejńóie Francuz4vr, Liórzy me da-uią 
Moskwie oDcnodu takicn trwumióy
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"en -.statm mocąp ranny i m ała nadzieja apj 
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szpnalu Wołyniakófl, k tórzy byli wiezieni u
W łodziuierzn, wywieziono już okazanych ąą  p  
żne kary. Gąliejapić nn ją  b>ć terar sądzeni 
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Od lat czierećb same pocieszające objawy 
przedstawiał dzielny nasz labor narodowy 1 O ile 
ódwyknienie od boju zostawiło choć kroplę krwi 
w  żyłach stary eh sprawy obrońcow, o ile tylko 
skon doby przeszłego ucisku pozwolił młodszym 
odetchnąć swobodniej a pokolenia nowe świeżym 
owionął duchem— wszyscy zarówno w szeregi 
narc iowe stanęli, wszyscy postawili się na w y­
łomie, w m nraci naszych poprzednio zrobionym!

Kto piel wszy na siłę j ę j^ a g ę  się zdobył,
pierwszy wydał hąslo, ten wodzem. Kto

*) Pod tym napisem „l-™wda“ organ, jakeśmy t<> 
już w pierwszym nr- wspomnieć, s t r a n y  l u i a d s z e j  w 
Czechaei ■, nmieścii artykuł, który rzeczy wiście jeżeli nie
zk  proklamację tej do woA 1 śmiało występUj^ cej gtruny, 
to  za najuroczystszy protest wszystkiego co szlachetne i 
c z e s k i e ,  przeciw zgniliznie i moskyimizmowi nWażić 
musimy. Autor też „Walki w Czeckfich“ za n“jatuaowmej 
•ze uważał, w aalszym ciągu przedsięwziętej pracy [,0. 
dać ten artykuł „Prawdy* w wiernym CPrae' I1' K. 
doKonanym; przekładzie, tem baruziej, ze pełni wiary w 
•iły s t r o n y  m ł o d s z e j  kończąc nr. 1. wstrzymaliśmy 
się od obrony narodu, na który tak smutną rzucili plamę 
panowie Palacki, R iegcr et Cump, objawiając tylko pe­
wność, że icużc nie poznstawi bez odpowiedzi tak do- 
tyohuzas absolutnych przyw ódiców . A rtykuł ten może 
oyć także zastosowany do przywódżeów świętojurskich 
Ruaiuuw. którzy to przy wódź. y idą ręka w ‘ręki teraz 
PO do swych dążności z Pałuckim i Rieg..remj  jH,.,,,. 
czeuio jest dosłowne.

pierwszy z gruzów i błota podniósł ku górze 
Łnak nas >. narodowy, tego zgodnie posłuszeństwa 
spotykano słowy, temu potęga i sława w udziale 
przypadły.

Nadszedł ezas walki, zwyeięztw i porażek. 
Nie macie prawa wyrzec, dotychczasowi wodzo­
wi nasi! że lud nasz waszego nie zrozurnał h a­
sła ! Nic możecie oskarżać ani tych bojowników 
z 1848 r.,że nieposłuszeństwem lub krwi ą gorącą 
w czemkolwiek zaszkodzili sprawie, boć i ta na­
wet jędrna, bujna młodzież, zawsze wam ustę­
powała, ilekroć tego przezorność wymagała, 
w asza!

Ale pycha waB za daipko wodzowie n a s ;! 
uniosła. Sławą i pozornym zaślepieni spokojem., 
zapomnieliście, że się zawsze wśród gotowego 
do boju znajdujecie obozu, nie pamiętaliście na 
cel, w jakim  wam naród siłę swą poddał w za- 
wiadowstwo, wyparliście się w końcu i tych 
sztandarów, pod któremi zgodnte starzy i młodzi 
przysięgę składali, przysięgę, k tó rą wiernie 
spełnili!

1 Kto w chwili stanowczej hasło przemieni, 
ten nie ma prawa dziwić się, gdy nagle z sze­
regów wybiegną głosy : „Dość!... tą drogą, nie 
pójdziem dłużej za to b ą!“

W chwili takowej najświętszą jest powinno- 
ścią uażdego, w kim się tylko ozwie sumienie I 
część zawiedzionego n arodu , -rr f w której oba 
czy, że się szyki chwieją, że wróg z tryumfu 
okrzykiem, korzystając z zamieszania, na boki 
annji się rzuca, powinnością jest świętą, 
wznieść opuszczone od chorążych znaki, zebrać 
w koło siebie wszystko, co święte hasło rozu

inie; a w . .ten sposób zgodnyn; czynem j  nieo- 
czekiwąnem męztwem dać świadectwo żywe 
słowom które dziś rzucamy, nad hanhr na^zą, 
zawcześaie klaskającyu, wrogom!

Mylicie s i ę ! Jeden czy dwóch koryfeuszów, 
nie;śmie. jeszcze orać na, się imienia czeskiego 
narodu; — hasło nasze i chorągiew naszL 
starsze niż oni, niż wy ! Jednego ty k o  ślepego 
kiedyś słuchaliśmy wodza, zaiste nie ku wielkiej 
waszej radości, a pomnijcie, że choć i ten padł, 
żołnierze jego nie puścili z rąk  oręża. Każdy 
Taboryia stał za wodza wtedy i bił się dalej 
za ówięte prawa lud ikości, a bił nie, choć osie­
rociały, mężniej za prayydę, niż niejeden naród 
pod najznakomitszych dowództwem!

Nie radować się wam zbytecznie, wrogowiei 
nasi I Chociaż pyły nasz wódz sam wam pożą 
daną dał w rękę bipń — z obozu naszego 
ubędzie w .skutek tego, najwyżej te r łub ów — 
ąle nic więcej się nic odmieni 1 Pozostali — temci 
mężniejszy opór wąm postawią!.

I.
)  'fil i i ij t

Stało się drodzy przyjaciele i b ra c a  r>pra 
w iedliwsza przyszłość niecn nam św;adKien, sta 
niet  że uie z naszej winy zgorszenie to wyszły.

Zgorszenie ląk k rzyczące, że niepodobni, 
nam dłużej już .milczeć, -że ziąnszeni jesteśm j 
słowem i. czynem ogłosić, jak  wstrętne i przeci­
wne duchowi naszemu są dla nas, trudne do w,y 
tłumaczenia słowTa rozdąsanego starcaj: Bo i na 
cóżby się zdało ukrywać już prawdę! Połóżmy 
rękę na sercu i wyznajmy, zt riepodobna jest 
przyjąć za wiasue zdań tych, żarównu Uiepoli
'■#>.!«P.S Olu ii t M l Ćol.-i .1^6 /f W

m a
tycznych,jaknięsłp(wjkńskich, a ten^m m ej posiu 
szeństwem nasz en aawać na nu sankęu i zgy
de .niejako. a a  s j  s f .  e le

Bo czyliż i my « tu wierzymy Ae (bęuziti 
można ogrzać .duchem wolnpśei i siąwiamzmu tę  
n i c z - m i e r n ą  w i e  ^kp-sc p a ń s t w a  m o  
8 k i e w s k i e g o, i to spokojnym, bezkrwaw-ym 
potokiem reform, płynących i  wiekomyólaej woli 
cara oamego, o ktorego „sziąchefnyeji .zamjafacb 
i ludzkiem sercu" ja k  twierdzi komentator, Pa 
lackiego (Bieger) „naw.et sard  Polacy, nie w |i-  
p ią !“ (!!)'

Bo czyliż my, czynem i wiarą f< d e r  a  l i ­
ś c i ,  wierzyć w to mąmy, żt j dążenia knA Jtd 
Dodęie narodów europejskich, rozpłynąć sęę mn 
szą _w centralizacji światowej, z każdym rokiem, - - -   Jii iT C ~  0  " “j
się w zm agającej ?“

Czyż rzeczywiście takie cntńsaie ideały pia 
stujemy \i dubąyl 2zyż za idea , p a ń i^ w j t , ,  
s z c z e g ó l n i e j  s ł o w i a ń s k i e g o  m air 
uważać takie, które nie potrzebuje „z w r a  r  a  i 
u w a g i  nu inne lub rządzie się jąkiem iś ku nim 
względami? Jąk  t ę 1 my ą u t o n o m  i ą c i  .«.n ia  
wierzymy w  sTyięte prawi b y  t u i  i^epodległo 
sci choćby najmniejszego z narodow !,? Czyze 
śmy także utracili wiarę w przyszłość i wzaje 
mną sprc-wiedliwuść względem.'siebie oswobądzą- 
lących .się Ludów ?!

O yliż  dosiężenie wolności pizez .każdyr ^ , 
tem więcej pokrewny nam na i id, nie jw azair ■ 
za pożądany i dla nao zysk i nabytek!?

Czyliż i my mam? krewnych naszych, binc 
( vy podejrzeniu, że oółr.oczne swe h,ije( z dwu 
i dzieścia .rdzy siluiejszym wrogicui prowadzą
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Są rewolucje wcale nie terrorystyczne, są 
tOrroryzmy wcale nie rewolucyjne. Rząd jak o ­
biński w rewolucji 1789 r. byl terrorystyczny. 
Która albowiem z partyj wśród wzajemnych walk 
przyszła do steru, nie mogąc się oprzeć na u- 
fności i posłuszeństwie, by ła zmuszoną zastąpić 
j e  gwattem i przymusem.

“ ■ Gdzie interesa i cele partyj tak się zasa­
dniczo różnią, ja k  wówczas, namiętności i niena­
wiści dochodzą do ostateczności, niedowierzaniu 
wzajemnemu i oporowi steruje groźba i egzeku­
cja, albowiem tam o dobrowolnych ustępstwach i 
poddaniacb się niejna wtedy ani mowy; i to .jest 
terroryzm  rewolucyjny. Przeciwnie car w Mo­
skwie także tylko terroryzmem rządzi, ale te r­
roryzmem despotyzmu, samowoli; sam on z dwo­
rem jest partją, stojącą po za narodem, a terro­
ryzującą cały naród. Kiedy zaś w 1848 r. cała 
ludność Paryża, lud, gwardja, wojsko i t. d. po 
łączyła się razem, postawiła przez to króla po 
za narodem, i rewolucja, przyjmując charakter 
wojny z wspólnym wszystkich qhociaż wewnę­
trznym wrogiem, odbyła się wspaniale bez wszel­
kiego terroryzmu. Przyszłe rewolucje w Moskwie 
uiebędą jednak mogły obejść się bez terroryzmu. 
Zawsze bowiem znajdą się tam partje czy to 
bojai ów, czy jak ie j religijnej sekty, które w za­
chowaniu caryzmu przeciw zrewolucjonizowanej 
czy to Większości czy mniejszości narodu, swój 
interes widzieć będą.

Polskie rewolucje m ają przedewszystkiem 
charakter wojny z najezdniczą Moskwą. W ypę­
dzenie tego rządu je s t ich celem, tak, że jeźliby 
jak aś  partja  temu celowi byia przeciwna, me 
mogłaby jnż być za partje uważana, ale po pro- 
Btu za nieprzyjaciela. D latego też dzisiaj skoro 
tylko wojna stała się faktem niecofnionym, u- 
konstytuowaniu się własnego rządu żadna par­
tja  przeszkadzać nie może, i rząd już ukonsty­
tuowany wszystkie uznawać muszą. Dlatego tez 
rząd ten, który przez konieczność wojny z głębi 
ruchu u steru postawiony został, wysilając się 
na wystarczenie potrzebom wojny, powinien w 
zupełności partję ruchu starać się zadowoimc. 
Dlatego też partja umiarkowana winna mu jest 
bezwzględne posłuszeństwo, bo jakiekolw iek mo­
gą być wewnętrzne, dalsze cele partyj, wszystkie 
od losu wojny są zależne. Rząd więc, uznawany 
przez wszystkie partje, do czego dzisiaj zdaje 
s ię  jnż doszło, nie potrzebuje używać teroryŁmu, 
systemu przymusowego, albowiem byle był w 
istocie sam w sobie takim, ja k  go powstanie wy­
maga, może się opierać z jednej strony na go­
rącej ufności, z drugiej na zupelnem, chociażby 
tylko wyrozutnowanem posłuszeństwie. Potrzeba 
więc aby był rządem, t. j .  mógł i chciał i u* 
miał rozkazywać, władzę dyktatorjalną wyko­
nywać w całem swojem cywilnem działaniu, bo 
tylko wtedy potrzebom wojennym wystarczy. 
Powiada więc autor: „Rząd powinien wobec ca­
łego narodu sprawować dyktatorjalną władzę. 
Coraz bardziej okazująca się potrzeba jednego, 
a  silnego steru wyrabia mu uznanie w całym 
narodzie, i je s t najlepszym z jego ajentów tak, 
te  katden  surowy rozkaz, dla tego tylko, że 
je s t surowym, sprawia niektórym zadowoleuie, 
bo je s t dowodem, że ktoś szczerze o nich 
myśli. “_______

tylko w telegram ach dzienników, nieprzyjaznych 
Slawianom ?

Czyż mamy wierzyć powagom, upewnia­
jącym  nas, że Polacy nietylko na zachodnie 
mocarstwa ale „ s z c z e g ó l n i e j  i n a  N i e m ­
c ó w  I i e z ą?“

Mamyż i my „wielkiego mistrza nadsekwań- 
skiego“ uważać za dyletanta w polityce Świato­
wej „nie z wielkim skutkiem i powodzeniem?"

A ten los ruskich „ c h ł o p  ó w"  będzie 
może znośuiejszym pod zwycięzkim knutem m o­
skiewskim, niżby nim był w przypadku tego 
„wielkiego nieszczęścia" t. j .  przechylenia się 
zwycięztwa na stronę „statecznych panów do­
brodziejów," którzy za pierwsze hasło dzisiej­
szego boju obrali: „ w ł a s n o ś ć  z i e mi ,  s w o ­
b o d ę  o s o b i s t ą ,  r ó w n o ś ć  w o b l i c z u  
p r a w a "  nie licząc już ani „wolnościwszystkich 
w yznań!“

N ie ! nie ! ojcze P a lack i! Choćbyś nam na­
wet wyroki twoje pośród gromów i burzy zwia­
stował , choćbyś gniewny i natchniony stojąc 
wśród ognia błyskawic z Synajskiej góry, nam 
pragnącym i łaknącym , ginącym w puszczy, 
groźnym swym głosem wyroki takie za dneba 
dziejów, za prawdę bożą ogłaszał —  my mimo 
głosu twego stokroć prędzej spytalibyśmy serc 
naszych własnych, w które Pan miłosierdzia 
palcem odwieczny zapisał zakon braterstwa; 
Spytalibyśmy serc naszych, w które zaszczepił 
nam przyrodzoną wiarę w siebie, narody a więc 
w ludzkość całą— a prędzej ostatnią krw i kroplę 
za wiarę tę przelejemy, niż będziera zdolni taką 
pomoc i takie przyjąć zbawienie, jak ie  nam 
prawosławne twe obieca ją  wyroki.

--------------  (C. d. n.)

„Rząd więc, któryby w  dzisiejszych stosun­
kach pozwolił starym partjom stawiać sobie w a­
runki w celu uznania i posłuszeństwa, nie da- 
wąłby gwarancji o swojem umysłowem zdrowiu, 
stawiając sobie i powstania z umysłu przeszkody. 
Sprawując tę najwyższą władzę, może rozkazać 
każdemu Polakowi do objęcia stanowiska, które 
mn wskaże pod karą infamii i wygnania." Tym* 
czasem w rzeczywistości jak iż  ” to smutny obraz 
przedstawia parlameatowanie to z partją, to z 
prowincją, (czyli raczej z je j fałszywymi repre­
zentantami, bo ludność prowincji nic nie wio o 
tych gruszkach, jak ie  sobie ktoś tan? za jej ple­
cami do popiołu kładzie, niedbąjąc kto je  po­
tem będzie musiał wyjmować), to nawet z poje- 
dynczemi ludźmi. Niemaż li to pozoru konstytu­
cjonalnej władzy?

Jr~„Jako taki przypomni sobie, że do wywal­
czenia ojczyzny ręce i Berca polskiego ludu 
wolne być powinny; dając więc wolność i zie­
mię chłopom, nie będzie politykował z kastą, 
zniesie szlachectwo, lub nszlachci wszystkich, aby 
równość nie była jak  dotąd czczem słowem i 
pośmiewiskiem. Szlachectwo, nadane całemu na­
rodowi polskiemu, tę przyniesie korzyść, że go 
w obec Moskwy silniej połączy, & zarazem da 
pewność ciilopom, którzy do szlachectwa wolne 
posiadanie i używanie ziemi przywiązują, że ich 
rząd szczerze uwłaszcza “

Uwłaszczenie i złote hramoty pozostały dotąd 
literą. Obywatele w wieln miejscach odbierają 
czynsze; obywatelom lud nie wierzy, nawet tam 
gdzie się  ju t  zrywa na pogromienie burków. 
Uważa ich zawsze za coś innego ja k  siebie, bo 
za szlachciców. Codo  mnie, wolałbym, aby szla­
chectwo rodowe zniesionem było. Atoli ze wzglę­
du na tradycję naszą, k tóra nie odbiera, ale roz­
daje, żeby rząd mógł złe usunąć, łatwiej byłoby, 
może przecież dokonać tego uszfachceniem do- 
raźnem całego naro^n, dokonanem w jednej 
chwili i dla skutecznego na tę chwilę efektn 
tego, co sobie konstytucja 3. maja na długie lata 
rozkładała. Zresztą jakkolw iekbądź — Rząd po­
wstańczy z natnry rzeczy sprawę tę zała­
twić powinien. Prawdziwość uwłaszczenia 
jest z tem związaną, uwłaszczenie zaś czyni o- 
beenie powstanie płodnem w błogosławione skut­
ki na całe wieki przyszłe.

Tę reformę spółeczną, w zasadzie ogłoszoną, 
powinien Rząd wszelkiemi możliwemi sposobami 
praktycznie n a  rzecz politycznego odrodzeuia 
starać się w yzyskać.”1 O n a  może zrobić w o jn ę
powszechną, ona może o zwycięzrwie roztrzy- 
gnąć, na nią nigdy nie je s t zawczasu. Rząd nie 
powinien dopuścić, aby go same wypadki ubie­
gły. Powinien sterować sprawie, a  nie być po 
rywanym od niej. Takiej siły łudzi sprawa wy­
maga. X
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szczony został w odcinku dalszy ciąg Przeglą­
du wypadków obecnej wojny. Obawiając się aby 
w przyszłości nie odwoływano się do tego utwo­
ru w poszukiwaniach historycznych, zmuszony j e ­
stem sprostować na nowo w tym numerze po­
pełnione biędy rozmaitego rodzaja, a między 
innemi i geograficzne.

Owa wzmianka o niepojmowaniu obowiąz­
ków obywateli Wołynia, równie ja k  całe dokoń 
czenie numeru 158, pełne żalu i wyrzutu, po­
mimo najlepszych chęci autora, dowodzą do j a ­
kiego stopnia nie zna warnnków nastrojn, który 
poprzedził powstanie. Z obawy kompromitowa­
nia odkładam na później wyjaśnienie całego bie­
gu wypadków; teraz powiem tylko, aby zcha- 
rakteryzować zasady powstania i całego po­
przedzającego działania, że hasłem pułku j a ­
zdy wołyńskiej pod Salichą nie było, jak  
się przewidziało autorowi „ N o b l e s a e  o b l i g e "  
ale tradycjonalne „ S ł a w a  Bo h u ! "

Nie chodzi mi o wyrazy krzywdzącego za­
rzutu, powtórnie zadanego Wołyniowi; tych bym 
nie podnosił, ale chodzi mi o jasne i prawdzi­
we zapatrywanie się na sprawę ojczystą, li ty l­
ko z widoku na przyszłość, dla miłości prawdy.

Podnoszeniem postaci naczelnego wodza 
antor zdaje się chcieć modyfikować zarzuty po­
przednio czynione, lecz nam nie o jednę osobi­
stość chodzi, ale o całość.

Przystępuję do rozbioru. Na samym wstę­
pie, mówiąc o oddziale powstańczym kijowskie­
go powiatu, antor dodaje, że: „nie mogło utrzy­
mać tego teatru wojny - pod naciskiem przema- 
gających sił nieprzyjacielskich; część została zni­
szczoną, a małe tylko oddziały usunęły się na 
p o ł u d n i e  d o  p o w i a t u  z a s ł a w s k i e g o , "  
a dalej w rezonowaniu temu błędowi, niby to 
strategicznemu, przypisuje przyczynę klęski tych 
gromad, które niezdołały wydobyć się z ponad 
brzegów Horynia w kolicach Slawuty i Zasławia, 
otoczeni naokoło garnizonami licznemi miast, 
okalających te strony.

Popatrzmy na mapę: na południe od Kijo­
wa płynie Roś a nie Horyń, widzimy powiaty 
Wasilkowski, taraszczański i inne a nie zasła-

wski, który  Bogn duszę winien, leży o 30 mil 
prawie w prosto-zackodnim (istotnie w zacko- 
dniopołn dniowym P. r ) kierunku od Kijowa, a 
o 8 mil od granity  galicyjskiej, w wojewódz­
twie wołyńskiem. Zdaje się że taka wiadomość 
nie należy do nowych odkryć. Autor wyraźnie 
nie może się nporać ze swoją opłakaną strate- 
gją. Dużo huku a rzeczy nie; lepiej wziąść się 
do geografii, byłoby to z korzyścią moralną dla 
siebie i publiczności.

Dalfcj Platon Krzyżanowski nie dowodził 
powstaniem lipowieckiem ale berdyczowskiem, a 
W ładysław Padiewski nie dowodził żadnem ja - 
kiembądz innem, a tem samem nic mógł alarm o­
wać załogi i opanować Lipowiec; zarzut więc 
jem u robiony niesłuszny, bo ealy takt istotną 
je s t bajką. (Autor czerpał z dzienników, a  te 
wspominały o oddziale Padlew8niego. P. r.)

Dalej. Żadne obce gromady nie sKupiały się 
między Lubaiem, Łabuniem a Połonnem „w 
s k u t e k  n i e p o m y ś l n y c h  n t a r c z e k  i p o ł o ­
ż e n i a  t e a t r u  w o jn y ."  Te trzy pnnkta stano­
wią bardzo mały, o póltrzecia milowych ścianach 
trójkąt, w którym z n a c z n a  c z ę ś ć  m a ł y c h  
g r o m a d  pomieścićby się nawet nie mogła; na­
tomiast przez ten puukt przechodził dwa razy 
pułk jazdy  wołyńskiej.

Dalej czytam y: „Każdy co spoglądał z d a -  
l e k  a na południe wołyńskiego powstania i oee 
niał ten teatr wojny, w którym się zaplątały 
gromady polskie" i t. d. Żałować nale ży że sza­
nowny antor nie spoglądał z b l i s k a ,  a byłby 
się przekonał że się nie zaplątały iam, ale tam 
powstały, a że te okolice najwięcej miały ży­
wiołu powstańczego, więc naturalnie i najwięcej 
tam skierowano wojska nieprzyjacielskiego.

Nakouiec, chociaż drobny ten biąd nie wpły 
wa na ducha rzeczy, namienić jednak muszę, że 
z pod Łaszek pułk jazdy wołyńskiej zanocował 
pod W ielką Medwedówką, a stanął pod Małą 
Salichą nie w nocy, ale na drugi dzień, gdzie o 
godzinie 11. przed południem stoczył bitwę.

Z tego wszystkiego słuszną jest tylko 
wzmianka o milczenia Podola, a gorszącą nie­
sprawiedliwością powtórnie twierdzona , oboję­
tność obywateli wołyńskich, dziś przed światem 
wystawionych tak, jakby  byli jedną z przyczyn 
niepowodzenia ojczystej sprawy, dla której n- 
mieli wszystko poświęcić.

Sądząc, że dziennikarstwo powinno być w 
treści swojej kierownikiem opinji publicznej a tem
sa m e m  c h ę tn ie  sp ro s to v ry w a ć  f a k ta ,  z  k tó ry c h
ona Czerpie życie, upraszam o pomieszczenie 
tego pisma w swoim dzienniku.

Odpowiedź patrjotów polskich na odezwę 
palrjótów moskiewskich „do braci Polaków! '  
(Nie mając oryginału pod ręką, podajemy ją  
podług dzienników niemieckich.)

Siedm już miesięcy wre na ziemi naszej 
morderczy bój dwóch narodów, z których jeden 
wojuje jak o  ciemiężyciel, drugi zaś odpornie. 
Z najodleglejszych zakątków waszego carstwa 
ściąguęliście w ielką silę wojska do zwalczenia 
garstki naszych bohaterów, a przecież nietylKO 
że się wam nieudało złamać naszego ducha, po­
święcenia i w y trw a ło ś c i , lecz owszem mogliście 
się przekonać, że mimo nieludzkich okrucieństw 
przeciw nam popełnianych, nie możecie się ni­
gdy spodziewać zabić naszego ducha narodo­
wego. Po takiem doświadczeniu przez was zro- 
bionem, musimy w odpowiedź na odezwę waszą 
do nas wystosowaną, a żądającą od nas zapar­
cia się siebie, wypowiedzieć wam słowo pra­
wdy, ażeby odeprzeć wasze żądania, oświecić 
was, zasłonić przed fałszywą i nieszczęsną poli­
tyką i okazać, że wzniosły cel narodu nie po­
lega w ciemięztwie szczepu bratniego i w zgu­
bnych marzeniach opanowania dwóch części 
świata Nie potrzebujecie się dziwić, bracia w 
Moskwie, gdy niepomni szlachetnego przezna­
czenia.narodu wolnego i interesów cywilizacji, 
daliście się dzikiemu i despotycznemu carowi 
użyć do pochłaniania krajów  i ciemiężenia na­
rodów, by kiedyś ten sam ear i jego następcy 
nałożyli wam pęta żelazne, Carowie wmawiają 
w was, iż chcą być oswobodzicielami narodów 
śtawiańskich. by za pomocą tej idey, szlachetniej­
szych pomiędzy wami pochlebnie nęcącej, was 
samych i wszystkie te narody sławiańskie 
mogli zakuć w kajdany. Jeszcze nie upłynęło 
trzy ćwierci wieku, odkąd Europa poczęła odra­
dzać się; ołbrzymiemi krokami rozwija ona odtąd 
co raz więcej wolność i szczęście nąrodów; 
tylko Wy jedni pozostaliście w dzikiem barba­
rzyństwie dawnych czasów, { w tatarskiej dzi­
kości stepów. Jeżeli wam za cel Slawiańszczy- 
zny wskazują zadanie,_ stanąć na przeszkodzie 
cywilizacji w Europie i postępowi, to niepowin- 
niście się dziwić, że my równie ja k  i cala Eu­
ropa potępiamy taką na bezdroża prowadzącą 
ideę.

Boięjemy bardzo nad tem, że każecie nam 
obowiązek utrzymania siebie samych wypełniać 
przeciwko wam z orężem w ręka; lecz mimo to 
jesteśm y gotowi, przebaczyć wam wszystkie zbro­
dnie, jak ie  popełniliście przeciw nam w ciągu 
całego stulecia, przebaczamy wam ze względu 
na to, że zostaliście przez rząd nad wszelkie 
wyobrażenie despołyczuy omamieni i popchnięci 
na złą drogę. Chętnie podajemy wam dłoń b ra­
tnią, ja k  Dodajemy j ą  każdemu narodowi, ży­
cząc wara, Dyśeie nareszcie doszli do rozumu 
politycznego i poznali, że dwa narody mogą 
być w przyjaźni, lecz nie może być nigdy po 
wołaniem jednego, ciemiężyć, a przeznaczeniem 
drugiego, być ujarzmionym. Pomnijcie, do ja -

aieb rezultatów doprowadziliście haszem  urojo- 
nem posłannictwem pansiawistycznem i wa- 
sztm i potępienia godnemi sporami. Daremnie 
przelewaliście naszą krew  najszlachetniejszą, da­
remnie niszczyliście nasze mienie. W ciągu 
Stulecia uległo stotysięcy braci naszych knntom 
waszych katów, a drugich tyle zginęło w kopal­
niach syberyjskich; znowu stotysięcy przelało 
krew na placach boju w Kaukazie, a jeszcze raz 
tyle zapełnia nieustannie podziemne lochy fortec 
i mokre, śmiercią zionące kazamaty; dziesięć ty­
sięcy stało się ofiarami waszych morderczych 
sądów wojennych lub poniosło śmierć bohaterską 
na szubienicy; miliony bogactw naszych stał; się 
pastwą waszych chciwych oprawców, religia 
nasza jes t uciśnioną, świątynie sprofanowane, 
nasi ojcowie zostają w nędzy, wszystko zdepta­
liście nogami. Mordy więe, wydarcie, wolności i 
majątków, tłumienie wiary ojców naszych i pa- 
miątek narodowych, oto są rezultaty stuletniego 
braterstwa, jak ie  nam ofiarujecie. Despotyzmem 
carów waszych podnieceni, bez nadziei, byście 
kiedykolwiek zwyciężyli nas waszą cywilizacją 
o wiele niższą od n asze j— używaliście przeciw 
nam okrucieństw, o pomstę do nieba wołających, 
budując na pomoc tych nieustannych okrucieństw, 
a w dalszym skutku na nasze zniszczenie, śmie­
cie nazywać kraj nasz ojczyzną waszą. Wasza 
caryca Katarzyna mieniła się być obrończynią 
wolności naszych i wyzyskiwała słabości przod­
ków naszych, samolubnie i z zimnem wyracho­
waniem, na zgubę naszą. Czegóż się możemy od 
w&o spodziewać, jeżeli ja k  przedtem, tak i terać 
zaczynacie myśleć o dobru naszem ? Widzimy 
dobrze szatański uśmiech na uściecb ciemięży 
cieli naszych, gdy nazywają nas „braćmi 1" Mamy 
dość doświadczenia, byśmy mogli ujrzeć że nda- 
ne braterstwo i zdradziecka troskliwość rządn 
waszego, nie stara ją  się byuajmniej dla dobra 
Słowian urzeczywistnić marę panslawizmu, sztn 
cznie wywołaną, lecz dążą tylko do naszego 
zniszczenia i zagłady. Grozicie nam jarzmem 
ze strony przemysłu niemieckiego, gdy nam 
braknie pomocy waszej; a przecież to tylko wa­
sze szalone praw a i nadużycia czynowników 
waszych są przeszkodą każdego przedsięwzięcia 
uczciwego; toć przecież system wasz wiecznych 
liweruuków rządowych ze wszystkiemi z tem 
połączonetni zdzierstwami pożera kapitały ka­
żdego realnego przemysłu; toć przecież banki 
przez was zawiadywane są zamknięte dla nczci 
wego zarobku; toć przecież stopa procentowa w 
krajach stojących pod waszem panowaniem jest 
tak  wysoka, jak  tylko w Turcji jeszcze— co wszy 
stko samo przez się tamuje rozwój przemysłu 
Wasz car Mikołaj, którego się nie wstydzicie na 
zywać wielkodusznym, protegował żywioł n ie­
miecki w Polsce, ażeby go przeciwstawić naro-' 
dowości polskiej. Bogn dzięki, zamiar^ tyrana 
zostały zniweczone. Niemce pokochali nas ; 
swą nową ojczyznę, a dziś walczą wraz z uami 

; odważnie przeciw jarzm u obcemu. Tak jest. 
w id z im y , *e u s iło w a n ia  .carów  W aazycL  1
do te g o , by zbliżyć godzinę, w które 
depcąc po karkach ujarzmionych narodów sło­
wiańskich, zatkną n a  Bosforze i na Bałtykn 
swój sztandat krw ią zbroczony i Niemców także 
uczynią swymi poddanymi. My zaś chcemy być 
wolnymi i innym narodom pozostawić wolność, 
My uwolniliśmy wspaniałomyślnie Austrję i W ie­
deń od półksiężyca; ale niemożecie nazywać 
wielkodusznym Mikołaja, który podbił Węgry 
w samolubnej nadziei, że dom Habsburgów 
stanie Się jego wazalem. Niemcy wiedzą to, 
że w czasach niebezpieczeństwa byliśmy ich 
przedmurzem, i dlatego chcą oni by istnienie na­
sze narodowe było zabezpieczone.

Przodkowie nasi łącząc się z Napoleonem I. 
oparli się na jeniuszu pierwszym w świecie; 
dzisiejsza Francja jes t ciągle jeszcze krajem  
wielkiego narodu, który sympafyztrje z naszą 
walką bohaterską, a mamy przyczynę sądzić o 
nim i o jego  cesarza, że sympatje ich są przy 
najmniej szczere. Także naród angielski pojmuje 
niesłychaną różnicę między waszem carstwem, a 
naszą wolnością. Dlatego sympatje narodów 
tych są nam drogiemi. Nigdy zaś nie poniżymy 
się tak  dalece, byśmy oezekiwali od was po­
mocy i ratunku, od was coście tylekrotnie oka­
zali się nieprzyjaciółmi naszego narodu. Zawsze 
oszuaiwaliście nas, lecz teraz nie damy się już 
złudzić słodyczą waszych słów zwodniczych. Za­
pomnijcie o waszych mrzonkach i me sądźcie, 
że możecie nas zmnsić do złączenia się z wami, 
jaL  to niegdyś złączyła się Litwa z nami, z na­
szą cywilizacją i wolnością. My się z wami łą ­
czyć nie chcemy, ażeby wam pomódz, nie ja k  
wy powiadacie, nratowaó bratnie szczepy sło­
wiańskie, lecz rzneić je  w ramiona caryzmu.

przyjaciółmi a my nie mamy się za co mścić na 
nich. — Jedyną drogą do zatarcia nieszczęsnych 
następstw rozbioru Polski nie jest zbratanie się 
z wami, lecz wypędzenie was z kraju naszego, 
aby bez przeszkody z waszej strony używać 
wolności, do których wzdychamy i których “wam 
także z całego serca życzymy. Dopiero w te­
dy może się udać liberalnemu władcy urzeczy­
wistnienie szlachetniejszych usiłowań. Uwolniw 
szy się od ciężaru nieszczęsnej polityki za 
bortząj, będzie mógł podnieść waszą oświa­
tę, cywilizację i szczęście. Pow iadacie/ że nie 
chcecie, byśmy się z wami zlali, — a przecież od 
50 lat niszczycie środkami najdzikszego barba­
rzyństwa na Litwie i w krajach Zabranych wszy 
stko, co polskie, — a przecież wykluczyliście 
ze szkół język nasz, naukę jego  postawiliście 
pod kontrolę samowolnych i podstępnych urzę­
dników. zmusiliście nas do zachowywania świąt 1 
waszych, zniszczyliście nasze kościoły i pomniki. 
Czyż nareszcie nie dziesiątkuje potwór Mura- 
wiew braci naszych na Litwie w wyraźnym za 
miarze zniszczenia żywiołu polskiego w tycb 
krajach? Czyż nie pogrąża tysiące bogatych ro­
dzin w nędzę za to, że popełniły tę “wielką
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straży. Tak jest, chcemy to
przeciwko wam. in,r „mon ,*?urolTui. j  a,ng° dążycie do zdobycz
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zbrodnię — należenia do narodowości polskiej?
Czy śmiecie więc jeszcze nam mówić, że uwiel­
biając w metropoli waszej imię lego potwora, 
gnębiciela Polaków, nie pragniecie wytępienia 
naszego, jak o  narodu ?

Państwo słowiańskie uważamy za wieżę 
babilońską, za marę, za urojenie, wymyślone na 
ponętę łatwowiernych, ażeby ich potem złapać 
w pvta caryzmu. Póki nie porzucicie tego nro- 
jenia, tak długo ani wy, ani my nie będziemy 
mogli używać szczęścia domowego ani spokojn, 
który nam tylko w tej marze przyrzekacie. — 
Musimy to uważać poproslu za szyderstwo, j e ­
żeli nam w złączeniu się z wami przyrzekacie 
oświatę, by wykształcać, ja k  powiadacie, nasze 
zdolności naturalne. Jak  to ?  Odaąd przyszli­
ście do n a s , wytępiliście i przygnietli o- 
światę naszą, ^przytłumiliście szkoły nasze, zni­
szczyliście nasze księgozbiory, archiwa i muzea 
organizmem wandalieznym, zrabowaliście nam 
skarby sztuk i umiejętności, a teraz mówicie 
o oświecaniu nas przez was i w związku 
z wami ? Wasi Nowosilcowy, Oknniewy i Mueha- 
nowy podkopali u nas oświatę, nniemożebmli 
wszelkie wykształcenie ducha, używali naszych 
chłopców utalentowanych za maszyny, za auto­
matów, zrobili z naszych małych dziewcząt lalki, 
a  najpodlejszych ludzi dali za nauczycieli mło­
dzieży naszej, wpływali za pomocą kreatur tych 
fta demoralizację dzieci naszych, — i wy chcecie, 
byśmy takim sposobem podnosili naszą oświatę ? 
Wasi Abramowicze przekształcili naszą scenę 
narodową na igrzysko dziuich i niecnych chuci, 
wasi gubernatorowie zaprowadzili w teatrze pro­
stytucję, a wy mówicie o oświacie? Wasza bar­
barzyńska niesłychana cenzura tłumiła wszystko 
szlachetne, dobre i wzniosłe zaraz w zarodzie, 
wypltnila sztuki i umiejętności, — wasi cy- 
wilizatorowie starali się zaprowadzić zatrutą i 
zdenerwowaną literaturę, i wy możecie mówić 
o oświacie? Tak jest, my dążymy do sławy i 
wolności, naszą zaś sławą je s t wolność, a nie 
podbój iimyen 'lak , wy nieszczęśliwi bracia 
w Moskwie! Poddajemy się sądowi Opatrzności, 
poddajcie mu się także. Czy wiecie wy zaś, 
ja k i jest sąd ten? Brzmi on: Zwycięztwo wol­
ności nad ciemięztwem, oświaty Dad ciemnotą, 
wolność i samoistność wszystkich narodów! W 
imieniu sądu tego prowadzi Europa od zeszłego 
stulecia odważny bój z szatańskiemi silami pod­
daństwa, a chociaż się na chwilę zapomniała, 
przyzwalając na rozdarcie Polski, i chociaż na­
wet teraz może nie podniesie glosa swego za 
nami w boju naszym przeciw carowi, to prze­
cież w końcu sam earyzm będzie zmuszonym 
do uznania naszych praw niezachwianych, przez 
co będzie poprawionym los całej Europy. Nie 
do nas, ale do cara waszego wołajcie: Pod­
daj się nieubłaganej konieczności dziejów! Niech 
porzuci szalone marzenie opanowania świata, i 
wstąpi na drogę cywilizowanych narodów Eu 
ropy, a nastanie nowa epoka dla Moskwy i ca­
łej Sławiańszczyzny. Pomnijcie, że tylko ten 
m a  pokój, kto pozostawia innych w pokoju; 
tylko wtedy będziecie szczęśliwymi, jeżeli my 
będziemy używać swobód bez przeszkody z wa 
azej strotiy. Niech żyje Polska niezawisła od 
Moskwy, niech żyje sprawiedliwa Moskwa, niech 
żyją slawiańskie narody w własnym rozwoju, 
niech żyje wolność!

W arszawa 24. sierpnia 18G3.

C z a s  d o n o s i z  K a lis k ie g o :
;Wiadomości o potyczce, w okolicach Łaska 

26. "t. m. stoczonej, są dzisiaj szczegółowsze. 
Zwycięztwo rzeczywiście po naszej stronie. Mo- 
ikali zginęło do stu, niewolnika zabrano im 80, 
ioni 60 i cokolwiek broni. Rannych liczba o- 
rronma P r ć ę z s ^ M & . w,ji.y^nierzy odznaczyli 
lic Z naszli ""strony strata w
t e r  liczbie 2 2  zabitych, reszta rannych. Zwycię­
stwo to odniósł jenerał Taczanowski i pułkownik 
dowódzca pieszego oddziału, którego nazwiska

niezn‘pJ)'9Uwając się dalej z Sieradzkiego w wie­
luński powiat ku Częstochowie, w d. 28. sier- 
nma napotkał w okolicy miasteczka Brzezmey 
ca kozaków i wziął ich do niewoli, a złączył 
aio z iednym z swych świeżo uorganizowanych 
oddziałów pieszych, mających do 500 piechoty. 
Moskale skoncentrowali znaczne siły w piechocie, 
ieźJzie i artylerji z Sieradza, Wielunia, Piotrkowa 
{ :nnvch załóg i z temi jenerał mo9k. Bremsen 
zbliżał się ku Taczanowskiemu w dniu 29. sier­
pnia, a raczej szedł on za nim ku Kłomnicom, 
stacji kolei żelaznej między Częstochową a Ra­
domskiem. Jenerał Taczanowski, zamierzający 
„ „ ‘ iw na druga stronę kolei żelaznej w celu, 
l  którym tu zamilczymy, dochodził właśnie do 
Kłomnic, gdy spotkał mały oddział piechoty 
moskiewskiej (podobno rotę) « kozaków, a ma­
j ą c  ich może za przednią straż znaczniejszego 
oddziału i niechcąe sie spotkać z piechotą na 
polu do walki dla ja*zdv niedogodnem, cofnął 
się ku wsiom Zdrowa i Kruszyna w chwili, gdy 
tam właśnie przybył Bramsen z znaczną siłą mo­
skiewską. Moskiewscy rakietnicy, będący przy 
oddziale Bremsena, zaczęli puszczać rakiety kon- 
grewskie, któremi się przeraziły bardzo konie 
szwadronów T a c z a n o w s k ie g o , i w sku tek  rozhu­
kania sie koni jazda się zmieszała. Uporządko 
wawszy się szła powtórnie do szarży, lecz znów 
race kongrewskie, straszne dla ostrzelanych ko­
ni, spłoszyły te w połowie surowe konie, które 
znów rozniosły zmieszane szeregi jazdy, będącej 
główną siłą w tym oddziale, ‘ ymczasem na 
sformowany świeżo oddział piechoty pod dowódz­
twem pułkownika K., uderzyli przeważnemi s i­
łami Moskale. Bój się rozpoczął, w którym część 
oddziału piechoty rozbito, do 60 padło zabitych 
i rannych a do 40 wzięli Moskale w niewolę. 
Sami Moskale stracili według jednych wiadomo­
ści do 40 zabitych, a 50 rannych. Moskali po­
wieziono do Radomska. Jazda Taczanowskiego 
i część piechoty cołnęły się przez Jacków i Bo­
bry za W artę, a następnie przeszedłszy około 
P ła w n a  i Cridel, poszły ku Koniecpolowi.

Po tej potyczce, stoczonej między webami 
Kruszyna i Zdrowa, Moskale pod dowództwem 
znanego z okrucieństw Bremsena stiasznych do­
puszczali się okrucieństw w okolicy. Kilkudzie­
sięciu kozaków napadło na dwór we wsi Zdro­
wa, gdzie byli tylko bezbronni i kobiety, zamor­
dowali szanowaną w okolicy matronę panią 
Gaczyńską, m atkę właściciela; kilkanaście in­
nych zamordowali lub ciężko poranili, zabudo­
wania dworskie spalili. Bliższe o tem szcze­
góły podaje nasz korespondent z pod Często­
chowy. Bremsen dla powiększenia liczby jeń ­
ców kazał chwytać spokojnych ludzi po wsiach 
i w ten sposób 30 przeszło pochwyciwszy, li­
czbę jeńców do 70 doprowadził. Ostatnia lecz 
niepewna wieść z tej okolicy teatru wojennego, 
donosi, że 31. sierpia miał zajść nowy bój pod 
Koniecpolem, co jednak  potrzebuje potwier- 
dzenia.“

Piszą z Wilna 26. sierpnia do Czasu :
„Sprowadzają przez policję po jednemu do 

cywilnego gubernatora w ileńskiego, który na 
stępnym argumentem popiera kwestję adresu; 
zaczynając od zarzutów niedorzecznych i kłamstw 
bezczelnych, przechodzi do istotnego przedmiotu: 
„Ale pan nie podpisałeś adresu do N. Pana; pan 
wiesz, iż przezto pan uznajesz i pochwalasz za­
mach na życie pana Domejki, pan więc jesteś 
solidarnym zc zbrodnią,, a jako  taki, sądzony 
stósowDie. Ja  pana nie zmuszam do podpisania 
adresu, tylko pana po przyjacielsku ostrzegam 
że pan będziesz ju tro  uwięziony i oddany pod 
sąd wojenny; m ajątek zaś pański, po uzyskaniu 
z niego 30 lub 40° 0 nowej kontrybucji, będzie 
natychmiast sekwestrowany. Wybieraj pan jedno 
lub drugie: podpis lub więzienie i sekw estr.44 
To są słowa gubernatora wileńskiego Pauintyna, 
któremi przemawiał do kilko obywateli, znagla- 
ją e  ich do podpisu.

Nowy ukaz sekretny Murawiewa o szla­
chcie zaściankowej na Litwie, zaczyna być egze­
kwowanym. Na mocy tego nowego rozporzą­
dzenia, każda osada szlachecka, każdy zaścia­
nek, z którego choć jedna osoba, w znaczeniu 
moskiewskiem, brała jak iś  udział w powstaniu, 
zostają natychmiast zniszczone w perzynę, albo 
też oddane na własność mosKiewskim posieleń- 
com, roskołom, których zaczynają coraz bardziej 
do nas naprowadzać. Cale zaś osady szlachty tj. 
wszyscy człimkowie rodzin (oprócz rodziny ob­
winionego, która pozostaje w więzieniu) mają 
być przesiedleni niezwłocznie w głąb Moskwy. 
Już kilka podobnych faktów barbarzyńskich de­
portacji spełniono na Litwie. W województwie 
grodzieńskiem caia wieś szlachecka, złożona ze 
szlachty zaściankowej, Szczuki i inne. Teraz 
mają tak pestępować Moskale w powiatach tro ­
ckim i lidzkim, gdzie je s t dużo drobnej szlachty, 
której rząd moskiewski nienawidzi. ‘ >

Również sekretne rozporządzenie Murawie w 
wydał do naczelników wojennych na Żmudzi 
o stłumienie wszelluemi możliwemi choćby nąj- 
okrutniejszem i sposobami pow stania narodowego^, 
do 26. sierpnia (7. wrześ.) W przeciwnym ra ­
zie, jeżeli powstanie trwać będzie w jak ie jko l­
wiek miejscowości, cała strona lub powiat za 
płacą nową kontrybucję po 40°/„ (rozumie się 
nie ód czystego dochodu, lecz z ogólnej w arto ­
ści m ajątku ja k  był dotąd). Z tem wszystkiem, 
pomimo najgwałtowniejszych rozporządzeń i prze­
śladowań Murawiewa dotychczas, pomimo sekwe- 
strów, rzezi i pożogi, powstanie na Litwie i 
Żmudzi nie ustaje.

W Trockiem  oddział Wisłouoha stoczył poty 
czkę z Moskalami 20. t. m. pod wsią Antonoj- 
cie, w której z naszej strony legio 5 zabitych i 
7 rannych wzięto do niewoli. Moskali zabito 
dwudziestu kilku i tyluż rannych odwieziono 
koleją żelazną do Wilna. Niedaleko Janowa, w " 
kowieńskim powiecie powstańcy ukarali nieda 
wno czterdziestu kilku niskolów, którzy, będąc 
przez Moskwę uzbrojeni do rzezi i rabunków, do­
puszczali się okropnych zbrodni na około,“

ducha nietolerancji religijnej, a  to  władnie przy sposo­
bności aktu kościelnego, mającego równy interes dla ka­
tolika j?k  dla akatolika, dla chrześcjanina jak  dla żyda. 
Spodziewamy się zatem, iż rzecz tr  wyjaśni aię jeszcze 
w sposób, niedający tak  niekorzystnegc świadectwa o 
świetle wapomnionego ks. proboszcza. P  r.)

Pana Skrzeczyńskiego, zamieszkałego w wscho­
dniej Galicji, ojca w zeszłym roku w Warszawie areszto­
wanego i do kopalń skazanego Saturuina Skrzeczyńskie­
go, nprasza się o najspieszniejsze podanie adresu swego 
do Administracji Gazety Narodowej.

K r o n i k a .
N ab o żeń s tw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s ię  ju tr o . Unia 5 .  

b. m. o godzinie }), przed południem w kościele N P. 
Marji śnieżnej za duszę ś p. S-efana Bobrowskiego, by­
łego DauzelniKa miasta Warszawy.

K onfiskato  I a re s z to w a n ie . Dnia 30. z. m. od­
była się w Bydgoszczy rewizja U jednego rusznikarza. 
Znaleziono 17 starych francuzkich karabinów i  bagnetami 
siecznemu Rusznikarz ów miał jeszcze z dawniejszych 
czasów pozwolenie, mień 200 karabinów na składzie, 
skompromitownt się jednak w obliczu władz pruskich 
przy transporcie broni i amunicji, skonfiskowanym dnia 
26. z. m. w Szulicacb, w skutek czego zabrano wspo- 
mnione 17 karabinów, a jego samego uwięziono,

K s. S p ir id jo u  L ltw lu o w lcz . bisknp kanatejski in 
part. infid. i dziekan kitedralny, został przez J  c. Mość 
mianowany arcybiskupem lwowskim gr. kat.

G iin o n s jn llśc i w  F iu n ie . Dnia 27. z. m. odbywał 
się popis w kroackiem, po części z miejskich dochodów 
ntrzymywauem gimnazjum w Fiume. Sala była ozdubioną 
portretem J . c. Mości i choiągwiami czarno żóltemi. 
Studenci jednak, jak  pisze TrlrHfr Zeiiuna, nie chcieli tam 
wejść, aż umieszczonym będ/.ie także wizerunek biskupa 
Strossm ayera, tudzież chorągiew o barwach sławiańskieb. 
Po dłuższem parlamentowaniu uczyni! dyrektor zadosyć 
emu życzenią

(AB) Z Ż ó łk w i Dniu 2. b . m. odbyło się w naszej 
farze n a b o ż e ń s t w o  z wystawieniem katafalku za braei, 
pomordowanych przez dzicz moskiewską, przyczem kw e­
stowano i zebrano około 130 zlr. Oprócz księży miejsco­
wych ob. ł. był obecnym jeden proboszcz ł okolicy. I  
dobrze że był w kościele ten ostatni, bo niedopuśeil pro­
fanacji świątyni Pańsk iej; dwóch bowiem Pohków  obrząd 
ku mojżeszowego, którzy przyszli na nabożeństwo, kazał 
po prostu wygnać z kościoła kościelnemu!! W ygnańcy ei 
nazywają się Goldenberg i Ebtlich. (Do wykrzyknika, 
położonego przy podaniu powyższego szczegółu przez 
naszego korespondenta, dodajemy znak zapytauia z na­
szej strony; nie możemy bowiem przypuścić, aby w wie­
ku XIX. znalazł się kapłan polski, któryby wbrew od­
wiecznym tradycjom swego narodu okazał podobnego

( ^ f t a t n i e  w i a d o m o ś c i ,

Do spółki, którą cesarz Napoleon zawiązuje 
teraz z Aleksandrem II. i Wilhelmem I. kn za­
łatwieniu sprawy polskiej drogą ustępstw lada- 
jakich i konstytucji moskiewsko - polskiej — 
ma należeć także i W iktor Emanuel. Jestto for­
malny spisek na Austrję. Jeno śmiała inicjatywa 
w sprawie polskiej na korzyść walczących, może 
ją  ratować od skutków intrygi tak niebezpie­
cznej, ja k  jest wszelka intryga napoleońska. In- 
dependance belge zapowiada przymierze F ran­
cji, Prus i Moskwy. Austrja, dziś biorąc szczerze 
w- s we  ręce sprawę polską, może naturalnym 
sposobem zniweczyć jego zawiązki, bo naten­
czas Francja nie będzie mogła stawać w szere­
gu nieprzyjaciół Polski i musi pójść za Austrja.

W polityce francuzkiej odbywa się dalej 
zwrot ku Prusom. Półurzędowe dzienniki przy­
gotowują opinię. „Francja, mówi La France, nie 
jest wcale związaną wspólnem sweru interw enio­
waniem z Anglią i Austrja. Jeśli Polska będzie 
uspokojona, to mało zależy, kto i jakim  sposo­
bem tego dokona. Francja nie życzy sobie, po­
dobnie jak dwory wiedeński i londyński, zmniej­
szenia potęgi moskiewskiej. Jeźliby inicjatywa 
Moskwy, dzięki wpływowi Prns dała mocarstwom 
europejskim rękojmie, których żądają, to nie 
wiemy, dlaczego niemiałyby sobie powinszować 
szczęścia. Któżby odrzucał wtedy pokój po­
wszechny? “

Na to utrzymuje L' Opinion nationale, że 
„Moskwa usiłuje ja k  zwykle zamydlić oczy Eu­
ropie, jednakże oczu Francji nie zam y d li. F ran­
cuzi żądają tylko niepodległej Polski, Polski 
całej z r. 1772, która jedynie jest w stanie po­
wstrzymać nawałę m oskiew ską, k tóra pewnego 
dnia rozleje się na Zachód.

„Co do woluej Polski w wolnej Moskwie, 
używając ulubionej formułki pana Emila Gi- 
rardiu, widzimy w tej obietnicy jedynie łapkę 
na łatwowierność Europy. Nie jest to zwycza- 

■' jćiu  caryzmu, sypać garściami podobne d o b ro ­
dziejstwa swojemu ludowi. Najlepszym sędzią 
w tej kwestji są Polacy. Niechaj ich się z a 1 
pytają. Otoż prawo jest całkiem po ich stroDie.“

Ntdion również sadzi się na grzeczności i 
uazywa Prusy „prawdziwym punktem środko­
wym i : prawdziwem sercem14 dzisiejszych Nie­
miec. Zwolenników jednak niemieckiej jedności 
zbyt mało pociesza Nation w tym samym arty ­
kule i nie wiele robi im widoków na przyszłość. 
Że Prusy pracują nad porozumieniem się Francji 
z Moskwą, nieulega zatem żadnej -wątpliwości.

Teuże sam dziennik w artykule głównego 
redaktora p. Gućroulta p. t. „Niebezpieczeństwa 
zajęcia Meksyku44 pow iada.

„Jesteśmy na drodze opuszczenia sprawy 
polskiej dla Meksykn. Czyliż możemy w istocie 
uderzyć na Moskwę, sprzymierzeńca Ameryki, 
wobec nieruchomej i nieżyczliwej Europy? A je ­
żeli ostatecznie opuścimy Polskę, czyliż będzie­
my pewniejszymi sympatji narodów, jakoteż i 
rządów?44

Kólnischc Z tg. donosi, że „rada ministrów 
w Paryżu została dnia 31 sierpnia całkiem nie­
spodzianie zwołaną. Zapewniają przytem, że ce­
sarz Napoleon zwołał j ą  jedynie w skutek udzie­
lonej hr. Goltzowi audjencji. Nader eharaktery- 
stycznem jest zachowanie się oficjalnych dzien­
ników, które raptem  są pełne uprzejmości dla 
Prus. Jeżeli nawet dziennik Pat/s zapewnia o 
swych symnatjach dla Austrji, i stanowisko Prus 
jako  mocarstwa pierwszego rzędu, równoupra­
wnienie tegoż państwa z Austrja, jego role w 
związku Cłowym, i jego wojskową sławę wy-, 
chwalą, to niezawodnie słuszne muszą być po­
wody takiej zmiany zwykłych tendencyj tego 
dziennika.44

Na dworze petersburgskim toczy się w tej 
chwili walka zacięta między stronnictwem Kon- 
stantynowców a starą partją niem ieckobiórokra- 
tyczną. T a obawia się konstytycji dla Moskwy, 
nie chce naturalnie żadnych ustępstw dla Polski, 
i woli uporem sprowadzić wojnę na carstwo, niż 
utracić swój wpływ u dworu. Od rozstrzy­
gnięcia tej walki zawisła odpowiedź gabinetu 
petersburgskiego na trzy noty. Jeźli zwycięży 
stronnictwo Adlerbergów, odpowiedź wypadnie 
odmowna, — jeźli Konstantyuowsey, to wnet go­
tów się ukazać manifest cara, ogłaszający Mo: 
skwę państwem konstytncyjnem, a PoUkę ucze­
stniczką konstytneji moskiewskiej. Nawet by 
amnestja wtenczas w yszła! woła la France, są­
dząc zapewne, że Polacy ósmy miesiąc biją się 
o nic więcej, ja k  tylko o konstytneję lub amne 
stję. Pomysły godne pozazdroszczenia [

Powstanie polskie winno prostować te k rę­
te drogi dyplomacji. Moskwa sama nie wierzy 
w te plany koalicyjne z Napoleonem, bo ani 
chwili nie przestaje się zbroić na coraz szerszą 
skalę. |

Do Petersbnrga powołano telegrafem sekre­
tarza Rady stanu Enocha, który też bezzwło­
cznie wyjechał z Warszawy. Wnoszą ztąd, że 
car myśli o „pacyfikacji..44

C stosunku Konstantego do Aleksandra II. 
dowiaduje się Presse z P etersburga: „Osoby, na­
leżące do tntejszych sfer dworskich i obznąjmio 
ne dokładnie z ponfnemi stosunkami Kon­
stantego do cara, upewniają, że car dawno 
już został rozczarowany pod względem nadziei, 
jak ie  przywiązywał do namiestnictwa swego bra­
ta w Polsce, i teraz chciałby tylko nłatwić mn 
przyzwoity odwrót jakc człowiekowi, który w 
Polsce dowiódł, że jest mężem wytrwałym i peł­
nym zaparcia siebie samego.44

Klęska pod DoroLnczą bolesne, jak  wszę­
dzie tak i w Warszawie wywołała 4 wrażenie. 
W pierwszej chwili pocieszano się że biuletyn mo­
skiewski okaże się przesadzonym. Przypuszcze­
nie to zostało stwierdzonem doniesieniami, bez­
pośrednio od świadków bitwy otrzymanemi. Ci 
opow iadają, że oddział Krysińskiego, przy któ­
rym znajdował się jeu e ia ł Krnk, party od Pod- 
lasia w Liioelskie, ku granicy galicyjskiej, po­
wziął zamiar przedrzeć się pomiędzy Lublinem 
a Krasnymstawem, rzucić się w bory nadwiślań­
skie, a w najgorszym razie przeprawić się 
nawet za Wisło w Radomskie. Po drodze 
zdybał się z oddziałami Rudzkiego i W agnera 
(następcy Wierzbick ego), którzy ścigani ze­
wsząd znaeznemi siłami moskiewskiemi, po­
dobnież chcieli ndać się w Sandomierskie. 
Ludzie wszystkich trzech oddziałów byli nad­
zwyczaj strudzeni, osobliwie hufiec Rudzkiego 
spadał z nóg, zrobiwszy wśród deszczu dwu­
dniowego 20 mii drogi. Stanęli więc na chwi­
lowy odpoczynek w krzaczystej okolicy w po­
bliżu wsi Dorohuczy nad Wieprzem niedaleko 
Biskupic, i tu z m enacka zostali otoczeni ze 
wszech stron d. 24. z. m. przez 24 rot piechoty, 
1.000 jazdy i 10 dział moskiewskich. Straty poi 
skie trudno oznaczyć dokładnie, gdyż wszy­
stko ukrywszy broń, poszło w rozsypkę z roz­
kazem zebrauia się w oznaczonych miejscach. 
Zaoityeh i rannych liczba nie wynosi wiele, 
mało co w.ęcej nad 50, lecz 300 dostało się 
do niewoli. Z dowódzców zginął W agner i k il­
ku oficerów. Kruk, Rudzki i Krysiński uszli 
szczęśliwie. -  ;

Podług innych doniesień, tyłku część mała 
oddziałów polskich poszła w rozsypkę, reszta 
zaś przebiła się bez strat w ludziach, gdyż i Mo 
skale byli do upadłego znużeni, i nie mogli ma­
newrować. Takie wiadomości nadeszły do W ar­
szawy.

Ńa kolei między Wilnem a W arszawą 27. 
sierpnia powstańcy poodśrnbowali szyny. Idąca 
teraz zawsze przodem na zwiady maszyna prze­
szłe szczęśliwie, łecz pociąg z wojskiem wyle­
ciał z szyn. Moskićwska Po*ener Z tg. donosząc 
o tem, nie mówi nic o poniesionych klęskach. 
Dodaje jedynie: „Gdy nie wystarcza teraz wojsk, ? 
aby całą przestrzeń kolei żelaznej obsadzie, więć 
rząd moskiewski wezwał do straży tych wło­
ścian, którzy są mu przychylni, i uzbroił ieh.“

Czytamy w Dzienniku Powszechnym:
„Jenerał-major D rejer donosi, że przeciwko 

bandom buntowników, które szły kn Sarnakom , 
wysłane były dnia 12. (24.) sierpnia dwie k o lu ­
mny z Biały (na Podlasiu). Następnego dnia 
pierwsza kolumna m ajora Griniewieckiego, po­
między Konstantynowem a Sarnakami rozbiła 
b a n d ę  G rz y m a ły , Jiczącą 900 ludzi. Druga ko­
lumna pułkownika Papa-Afanasopullo zabrała 
tabor tejże bandy. Uciekający buntownicy spo­
tkani zostali pod Sarnakami przez trzeci oddział 
podpułkownika Antuszewicza. Buntownikom za­
bito przeszło 100 Indzi, ujęto 75 , a w tej liczbie 
naczelnika buntowniczej kawalerji dymisjonowa­
nego oficera z twerskiego pułku dragonów 
W ięckowskiego i zbiegłego z archangelogoro- 
dzkiego pułku kapitana Obniskiego. Zabrano ao 
200 bron' palnej i wiele innej, oraz proch, mun­
dury i 30 koni. Z r  strouy wojska straty  są p ra­
wie żadne.44

Z tego biuletynu moskiewskiego widać, iż 
oddział Grzymały stoczył trzy potyczki jednę po 
drugiej, i że szczęśliwie wyszedł z tych poty­
czek, kiedy o ostatniej potyczce pisząc, biuletyn 
moskiewski nie rozbija go, lecz o zabitych 
mówi

W arszaw a 31. sierpnia.
Dnia 30. z. m. odbywali Moskale w W at- 

szawie liczne rewizje i aresztowania Nazajntrz 
o godzinie 12. w południe raniono sztyletem w 
kark Rychtera, naczelnika bióra paszportowego, 
gdy właśnie w racał do pomieszkania na ulicy 
Solnej. Rycbter przed trzema miesiącami orga­
nizował we Lwowie . i Krakowie szajkę policji 
moskiewskiej, i odtąd miano go na okn, chociaż 
przyznać należy, i że ogładą swoją i uprzejmo­
ścią pozyskał był sobie wieln przyjaciół pomię­
dzy obywatelstwem polskiem. Rana ma być 
śmiertelną. Aresztowano w skutek tego zama­
chu przeszło 100 młodzieży. Prócz tego;; zakłuto 
jeszcze dwóch szpiegów na śmierć. Naczelnik 
miasta rozkazem dziennym zakazał prenumero­
wać Dziennik Powszechny,

W ostatnich dniach z. m. uwięziono w W ar­
szawie wielką liczbę krawców. Trzech zaraz po 
przyaresztowanin obito w ratuszu, wymuszając ze­
znania i wydania innych krawców, którzy mieli 
robić odzież dła powstańców.



Część urzędowa.
— Krak. Ztg. pisze: W edług ro zp o rz ą - 

r -onia c. k. ministerstwa spraw z a g ra n ic z n y c h
z dnia 10. lipca b. r. I. 7813, na żądania 10
syjskiego poselstwa w Wiednin, p a sz p o rt*
za granicę wydawane na tarytorjum  gałicyj- 
skiem i krakowskiem do podróży do państwa 
rosyjskiego, od I. sierpnia b- r . nie są wi­
zowane przez rosyjskie poselstwo w W ie­
dniu, lecz jedynie przez r o s y js k i  konzulat w 
B ro d a c h . Z tego p o w o d u , jak  się dowiadu­
jem y, ustaje pośrednictwo urzędowe przy 
wizowania p a s z p o r tó w  do Rosji i Polski, i  

postaranie sie o wizę będzie zostawione 
stronom. P r z p e p u s t k i  graniczne z wyjątkiem 
tych, k tóre  wydaje urząd powiatowy w B r o ­
dach, i c e r ty f ik a ty  graniczne, nadal nie po­
trzebują iwizy poselstw rosyjskich w An- 
strji-

— C. k . ministerjum handlu rozporządz. 
dnia 26. lipca b, r. 1. 10410 nadało panom. 
Sternbacb i Gotlieo w brohobyczy na w y­
nalazek wyrabiania parafiuu i innych do o- 
świetlenia i jako środek do smarowania słu­
żących, olej z wosku górniczego, wyłączny 
przywilej na przeciąg Jed n eg o  roku.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— W  niemieckich rolniczych Rocznikach 
wydawanych przez £alviatego w Berlinie, 
zamieszczone były w ostatnich 1 numerach z 
r. z. wiadomości o uprawie Przelotu (An- 
thyllis Viilęeraria) i Owsu wodnego (Zizania 
aquatica), o uprawie których to  rośliu znaj­
duje się wiadomość w dziele Gawareckiego 
.U praw a roślin pastewnych w Polsce.“ O 
owsie wodnym przekonano się obecnie, że 
próby jego  uprawy dla tego się dotąd zu­
pełnie nie powiodły, że otrzymane to ziarno 
z Ameryki, było suszone na ogniu, tak  ja k  
w handel, idzie, przez co siłę kiełkowania 
utrącało w części luo zupełnie naw.et. W ysu­
szone zaś ty lko na słońcu, tak, ja k  każde 
inne zboże, wschodzi i rośnie należycie. 0 -  
wies wodny musi być zasiewanym na grun 
taeh wodą ciągle zalanych, ztąd uprawa je ­
go będzie korzystną na bagnach, dotąd nic 
nie produkujących. Owies wodny można na­
wet siać i na takich miejscach, które są wo­
dą wysoko do 9 stpp pokryte. Zauważano 
też że upraw a jego może być bardzo korzy ■ • 
s tn ą  dla ryb, skoro będzie zasiany w s ta ­
wach tarłowych

— W  piśmie Fraheuzkiem Le petit Cour- 
rie i, podany jestapoaób  niszczenia liszek na 
drzęw&ch oWoeowych, jakiego używaj* w pe­
wnej włości z wielkim skutkiem oddawna. 
W dniu pogodnym bez wiatru , stawia się 
żarząęe węgle na skorupie poil drzewem, 
i na nie sypie proszek z żywicy i siarki zło­
żony. Powstający ztąd mocny dym ogarnia 
drzewo i W&tftcę lięgfci u&mwBt. spadają 
z niego.

— Najdroższy grunt w świecie je s t  one- 
caie w Londynie, przecięciowa bowiem cena 
morgn wynosi lOu.OOO funt. szter., co w ypa­
da przesil i 1 miljon złr. Za plac pod Biuro 
ceł zapłacono tu 88.000 fnnt. szter. za morg, 
za p lar ząś India house zapłacono za morg 
134.000 font, szter,, a za plac w pobliżu No­
wo-Westmiustersjyego. mq?tu 170.000 fontów 
szterlingów.

— Ogrodnicy londyńscy wpuszczają do 
swych ogrodów warzywnych kury, którym 
na nogi kładą stosowne gutaperkowe kalo­
sze, aby wyjadały robaki niszczące warzywo, 
ale żeby Die mogły icdnąk grzebaniem szko­
dy robić. P a ry z e y  ogrodnicy zaczęli to po: 
stępowanie naśladować z równie dobrym 
skutkięm.

— Nafta (olej skalny), o której teraz t»k 
obszernie jak o  o nowym minerale rozprawiają, 
nie jest wcale rzeczą nową,- używano jej już 
w odległej starożytności. Studnie nafty były 
na wyspie Zante, zkąd rozsełanp ją  po całej 
G recji; palono ją w domowych tempach i 
zwano olejem sycylijskim,

— Z nowym rokiem będą także banknoty 
lOreńskowe x biegu .ciągnięte, a natomiast 
nowe Wydawane.

— W Pradze czeskiej przeciętne ceny zbo­
ża: m. pszenicy 5.15, żyta 3.40,, jęczmienia 
2.70, owsa 1.80, kartofli 1.30.

— Na targu wiedeńskim dnia 31. sierpnia 
było 3303 sztuk wołów (z Galicji 1548); p ła­
cono za sztukę szacowaną 500—700 ft., 100— 
172*,, złr.; cetaai mięsa 39— Ź5 złr. Łój zna­
cznie podniósł się w cenie: płacą za cetnar 
zwyczajnego 29 złr., rosyjski 29 złr. 25 kr.

— Na targu lwowskim dnia 31. sierpnia 
było 274 sztuk w ołów ; płacono za sztukę 
wagi 320 ft. mięsa i 40 ft łoju. 01 złr.; a za 
wojla wagi $70 ft. mięsa i 70 ft- łoju, 79 złr.

Kuro lwowakł,
s dnia 3 września

D ukat holenderski 
Dukat cesarski . . .  
Moskiewski półlmperyftł 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Galie, daty zast. w. a. 
Galio, hsty z&st. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akoye kolei żel. iral .

5 c  S ° o  o, a

Dćji- ląd&ją
w. a. w. 9.

g l-! ot gl. let
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: 79 15 79 80
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\ 82 60 83145
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' Kurt* w ied eń sk i ,
z dnia 3 września.

Oblig. długu państ. 5*/. za 100gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, na 100 gi. m, k.
Losy z r. 1860 ...................................
Akcye banku narodowego za 1000 gl, 
Akoye Towarzystwa krodyt. na 200 gl. 
Londyn 10 funtów jterlingow . . . 
Dukaty ee*arskie sztuka . . . . . 1 
Srebro za 100 zł. w. anstr.................... ]
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gl. |ct.
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55 
10

83
101
797
192
l i i
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Pociągi osobowe na kolei iela- 
m ej galicyjskiej:

ODCHUDZĄ: ze Lwowa do Krakowa i W ie­
dnia O godz 5 min. 10 rano — o godz 
5 min. 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 
20 wieczór. ~____________

l i  n ia d e m ic n ia ,
O G t O S Z E N I E -

Z początkiem miesiąca Paździer­
nika (najdalej do 15.) wyjdzie nak ła­
dem autora tomik oryginalnych prac 
wierszem przez osadzonego od kilku 
miesięcy w więzienia Zvgmuuta Gro- 
chowalskiego, pod tytułem :

„Dumki ka/Jenne/4
Zbiorek ten w luce około 10 arku 

szy druku obejmujący, ua pięknym 
papierze, kosztowa, będzie w drodze 
prwiumeracyjnej 1 złr., po wyjściu zaś 
z druku cena podwyższoną zostanie. 
Prenum eratę przyjmują we Lw ow ie: 
Expedycja Gazety Narodowej, Gońca 
i Przeglądu, tudzież księgarnie pp. Ka 
rola Wilda i Kajetana Jabłońskiego, 
gdzie też zaprenumerowane egzempla 
rze odebrać będzie można. 498 1—2
 r

Przyjechali d. 2. w rirśu ia .
PP. Jendrzejowicz J . z Zaczerni, Raci­

borski N. z Czerneiicy, trojanowski 8. z Mo- 
szkowa. Radziejowski E. z D y tkotfie t, Mal­
czewski Al. z Hniłowód, Malczewski J. z 
Skwarzawy, Janicki A. ze Stryja, Ł u k o w ­
ski L. Wiednia, Kroaze L. z Koszelowa, De- 
rza J . z Krowiey.

W yjechali d 2 września.
, ,P,P.’ Morski F. do Latośzyna. hr. Kozie-
brodzki K do MicbaMwkj, Garapich K. do 
Zagórza Wolański i«\ „o Rzepiniec. Mia- 
czyński S. do Jasniszcza, Zawadzki M. do 
Bełżca, Cbojeeki Z. do Drołiojowa, Obertyń- 
ski L. do Strooibab.

T r r
P o długoletniej pracy w zawodzie go- 

rzelniano-technieznym doprowadziłem 
wydatki spirytusu, kartofli, kukuru- 
dzy, jako  też i z innych gatunków 
zboża, do najwyższego stopnia, i to 

zapomocą robienia zielonych słodów, które 
nietylko do cukrowania zheieru. ale i do ro ­
bienia sztucznych drożdży (tak nazwanej ho 
k»wicy) z najlepszym skutkiem używam. Ten 
to dawno wynaleziony spoBób robienia zie­
lonych ałodow, a przez podpisanego w ydo­
skonalony, używanym być może nietylko w 
zimowych, ałe i w letnich miesiącach bez 
ubytku spirytusu- Właściciele gorzelń niech 
łaskaw ie obliczą, ile traci się n» robieniu 
suchego rłudu, a przekonają się, że na ka­
żdym korcu zboża przeznaczonego ha sło­
dzenie, to je s t jęczmienia, żyta i owsa traci 
sie 40 funtów, a przez zroszozenie, suszenie 
i mielenie, ten procent odpaść musi, chcąc 
wyrobić dobry słód ; przy robieniu zaś zie­
lonego słodu rachuje się jeden  cetnar ziarna 
za jeden cetnar gotowego słodu, więc zy­
skuje się 40 procent, suszenie, mielenie i 
odstawa de młyna, a z młyna do gorzelni. 
Najwięcej zaś ci właściciele gorzelń mogliby 
odnieść korzyści, którzy w swoich gorzel­
niach ozuszarni nie mają, tylko z kupowa­
nego słodu robić muszą, a jeden cetnar sło­
du suchego kosztuje tyle coby mógł półtora 
cetnar a. zboża kupić-; drzewo i mieliwo wy­
nosi za drogo, przystaw a i odstawa z m ły­
nów do gorzelni utrudzające; a przy robie­
niu zielonego słodu tych wszystkich kosztów 
unika się, próoz przyrządu, któren się da w 
każdej gorzelni łatwo małym kosztem zaa­
plikować.

Podpisany zalecając tedy tak korzystny' 
sposób produkowania spirytusu, na wezwaniu 
właścicieli gorzelń golów jest w każdym 
czasie nie tylko do zaprowadzenia powyż­
szym sposobem zacierów, ale i do popraw ­
nego urządzenia gorzelń, jakoteż i obmuro­
wania parowych kotłów z oszczędzeniem 
czw artej części drz&wa jak dotychczas po- 
trzebywano, pod warunkami umiarkowanemu 
Bliższe szczegóły właściciele gorzelni otrzy- 
mać mogą we Lwowie w Administracji Ga­
zety Narodowej albo za listem frankowanym 
w M a n a s te re y s k a c h  pod adresem J ó z e f
H a lu k l.   *96 ...

Nauczyciel muzyki
na fortepjanie i na skrzypcach, były 
uczeń konserwatorium w Pradze cze­
skiej. ma jeszcze k ilk a  wolnych gc- 
dz in .P o trzebu jący  zechcą podać swój 
adres w księgarni p. Milikows kiego, 
lub w handlu p. Ąiemirowskiego, gdzie 
im też bliższa w iadomość udzieloną 
zostanie. 47G 3—3

Kupno wsi.
Chęć mający sprzedać dobrą wieś 

(z sianożęcią i wodą) w obwodzie 
Tarnopolskim  albo Zaleszczyckim, r a ­
czy sie udać porto franco  do p. K o­
chańskiego w biurze Towarzystwa
gosp, gal. w gmachu Ossolińskich.

495 1—3

1  _  tG i

Promesy
p o  3  z ł r .  5 0  k r .

do c iągnienia  lo s ó w  P alfiego  
dnia 1 5 .  w rześn ia .

Główna wygrana 31 .500  *Jr.

l * r o m e s y  p o  -.1, z łr .
do c iągn ien ia  lo só w  Kredyto­

w ych  d. 1. października. 
Główne wygrane 2 0 0 .000 , 40.000, 
497 20 .0 0 0  złr. i —3

d o s ta ć  m o żn a  we Lwowie
w handlu FRYDERYKA SCHFBUTA. i

- -—i., u- . . . . . . . .  .. . .  ...... — j

K s i ę g a r n i a

J .  A .  P E L i H J l

w Rzeszowie
i tego roku  należycie zaopatrzona we 

w szelkiego rodzaju 
K s i ą ż k i  s z k o l n e ,  M a p y ,  

G l o b u s y  i  t .  d .
tak  d la  gimnazjów, ja k  też dla szkół 
głównych (norm alnych), tryw ialnych, 
parafiainyeb i konw iktów  panieńskich, 

poleca się względom szanownej Publi- 
481 ” eznośei. 4 —5

W i e l c e  w s ł a w i o n y
i od wielu znakom itości w skuteczno­

ści dośw iadczony

meliorowany biały
syrop piersiowy
przez H. Leopolda w Wrocławia w y ra­

b ia n y , .
można dostać praw dziw y i mestałszo 
w any w e ' Lwowie w  aptece 
iu u n ta  R u k e r a  pod Białym orłem, 
daw niej T om anka, w flaszkach po 

cenie .1 złr. 10 k r. i 2 złr. 20 kr. 
Przy posełce pocztą dopłaca się 

20 k r. za opakow anie. 323 « 5—12

KURS FftRTEPiMOWY
z towarzyszeniem  smyczkowych instru 
mentów, tak ja k  w zeąrłym  roku, roz­
pocznie się 1. w rześnia r. b. — można 
się i później w każdym  czasie zapi­
sać. Zamówienia na leacje pryw atne 
za domem, w kancelarii muzycznej 
przy K rakow skiej ulicy Nr. 77 m. — 
Zwraca się uw agę na to, iż dwóch u- 
czniów przy jednym fortepjanie o je ­
d n e j godzinie razem postępować mogą. 
Fortepjan Strejchera, Czapki, fletyna 
do wypożyczeuia. — Stancją za m ia­
stem dla żonatych i PP; kaw alerów  do 
w j najęcia, lub z n a c z n ie js z a  realność 
do kupienia. ^  Bliższe szczegóły u - 
•dzieli podpisany w łaśc ic ie l.

W alerjan Bogucki}
artysta, muzyczny, członek pnryzkiego 

470 2 —3 Konserwatorjuin.

401 11-0*Za kfa d

H i C H A f J I  W « I U
połączony z gimnastyką , jest w 

K i s i c l c c  (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty. 

1 Franciszek Medcey
dyrektor zak ład u ."

Z m ieniając obecnie pom ieszkanie, uw iadam iam  szanow nych 
rodziców i opiekunów, chcących mi pow ierzyć wychow anie i 
naukę pan ien ek ,

że ZAKŁAD mój WYCHOWAWCZY
p r z en o sz ę  n a  u licę  W  a lo w ą

do domu pod ni*. 3 7 0  n a  18Z® piętro.

Kurs nauk przy  troskliw ym  doborze nauczycieli do po­
mocy i z równem  zam iłow aniem  mego zawodu ja k  d o tą d , ro z­
poczynam 15. w rześn ia  b r.

483. 3_;j F e l i c j a  W a s i l e w s k a .
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Dla Rodziców.1 -> -- •- -raff ■

Życzący sobie umieścić chłopaczka od 7 — 12 lal 
w domu, gdzie przy macierzynskiej pieczołowitości, szcze­
gólnie się uważa na moralność, przyzwoite zachowanie 
się i postępy w naukach, raczy się zgłosić do sklepu pp 
Towarnickich we Lwowie w Rynku pod liczbą 5ę j p . , 
gdzie bliższą wiadomość powziąść można.

Początkującym zapewnia s i ę  « pujenie gruntownych 
zasad, stanowiących najgłówniejszą podstawę dalszym 
naukowym postępie.

Fortepian jest w  domu. rfzkoła bliziutko.

&tc
PODZIW WZBUDZAJĄCY ŚRODEK, SPRAWIAJĄCY

p o r o s i w ło só w ,
je s t WBlawiona i wyłacznjun przyw ilejem  zaszczycona, las. zwitna

POMADA TANNOCHINIiY
Kto nic ma jeszcze łysiny, ten nie będzie jej miał; albo kogo zdobi już łysina,

ozęść tej pomady, >pisznw> przypisie jej należy te nadzwyczajne skutki dzisłajace, 
,a k jz  od wielu lekarzy praktycznie zastosowywaną bywa. Przytem odpowiada'1 ta ­
k o w a  swoja delikatnością masy wszelkim wymaganiom toalety z powodu zaś, że 
do zamierzonego użytku wystarezaja dwa sło ik i, okazuje -sic jako jeden z najtań­
szych środków.

Cena jednego Błoika wynosi 2 złr. 50 k i z a  opakowanie 20 k r . 
W szelkie obBtalunki przeseiaja sie ty lko za gotówkę, albc.przekazanie należy 

tosci przez pocztę. ; ~ ‘ _  1
 ̂ G ł ó w n y  s k ł a d  w Wiedniu u L. Malzer, Leopoidstadt, Pillerdorfgasse Nr. 5 

Z a n a s  u trz y m u ją  w e Lwowie pp . P - M ik o la sz  i A. B e r l in e r  a p te k a rz e .

Tak zwana W oda p. Lechellc
upoważniona, przez akadeiu ją  m edyczną w Paryżu, zw ana
H p m n c t a H m i P  cz?r|i w o d { * t a m u j ą c ą  w ś z e l k j t i  
U t ; i I ] U b l d U q M , e .  k r w i o t o k i ,  leczy słabości

krw i, p łu c ,  naczyń  o d d e c h o w y ch  i żofądka, zbytni u p fyw  krw
u kobiet po porodach lub z osfab ien ia  poch od zący , b icie  serca
astm y, b ladość  cery ,  palpitacjo I o g o ln e  o s fa b ie n ie ,  u kobie
zw faszcza , ‘zap ob iega  n ieuchronn ie  odpluw aniu  krwią i Laszlon
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadcżouj 
przez .najznakomitszych lekarzy franeuzkich angielskich i innych.

Dostać można we wszystkich aptekach Oesucstwa i Jirółestwa, a zwłaszcza w skłaazii 
mnterjałów aptecznych p. Galie w W arszawie; w e  L w o w ie  u p. R u k e ra , dawniej To 
m anka; w Wilnie n p. Chrośeickiego i w Krakowie u p Brunona M iozjiiskiego. 1

Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Paryżu zaś u wynalazcy u? ulicy Lamurliiie Nr. 35, gdzie się znajduje równie 

D n l n r i f . l O - a  tkań z jedwabili, utrzymująca naturalną elektryczność ciał 
” ' D O n i l l g “ ,  zalecana przez znakomitych doktorów w Paryżu, lec" 

bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, reumatyzmy nerwot 
gwałtowne i chroniczne. 323 6 —0
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